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ANTONI GOłUBIEW 

" 
DZIŚ TWÓJ TRIUMF ALBO ZGON" 

'Varszawianka" jest zaw~ze wielkim· ewenementem 
w sk'ali ogólnopolskiej. Nie m<~ drugiego takiego utworu w 
całej nasz1·j literaturze pięknej, który by zdołał. tak głęb?ko, 
tak do trzewi c;;jęirnąć w tragedię narodu polskiego w ciągu 
ostatnich lat cl wu~tu. Jes t to tragedia ciągła, tragedia zaczy­
nająca się epopej l\ legionów. a może jeszc~e dawniej, w.oż~ 
konfederacją barską - bez względu n~ ciemn~ strony tej 
konfederacji, ci ągnąca się przez całą mewolę az po powsta-
nie war<>zaw skie. 

Tragedi a usyrnholizowana w samej nazwie? nazwie pieśn_i, 
wzniosłej i k t11rnowej, ktl'>rej sens zawarty rest w p~tos1e 
dylematu: „d 1 iś twój triumf ulbo zgon". Jest .to traged~a na­
szej przeszłości dzicjuwcj, tragedia położem~ geopohty~z­
nego, trugedia sto„unków społecznych, tragedia losow, ktore 
nam znosić '" ypa< ło. . „ . 

Lecz najw) ższy pn.tas t~j tr~g~du lezy nie w tych 
wszystkich czyn 11 ikuch i okohcznosciach, ale w naszym 
charakkrze n urodowym. 

„ W arsrnwiank " jest tragedią charakleru nar~~owego 
Polaków i dlutc r jest zaWl'.>Ze aktualna, dlatego dz1s -gdy 
warunki ta - b ur d 1.o si c: zmicnily, gdyśmy odeszli o sto mil 
od smaczk ów :M łodej l'ol s l i, których i w „ Warszawiance" 
nie brak, - sztuka ta przejmuje nas wciąż do głębi, jest 
wciąż nowa i w iąi n owoczesna . 
. . . Trzeba " teatrze spoj r7CĆ n a sztukę tak, jak ją d ~is i a~ 
czujemy, a "it; · in~ c zej. ~iii . za „M~o~lej Polski", lilHCZCj 
niż w ciągu eh ud z1 ei. LUkcm .. za ~mm J~st koszma,r l8;t, zma­
gań milionowych nr ni i. dzic~u .. t~o~,- tysięcy cz?łgow i sam?­
lotów, zmag ń w któq eh c ały swrnt brał, udział, dw~ mil­
iardy ludzi, zmagali o lbrzyn ic::h przemysł~w, wyrzucającyc~ 
dzień w dzi eń n ar7l;dzin śmierci, za nami są lata zbrodru 
i śmierci. W ty('h ]uh cli. których daleki po~łos słyszymy 
jeszcze. :-- : l chae b , p1:1.ez .ca.ty czas sztuki,.- , w lat.ach 
staa·cia się k on tyncntow i na1witt~szych .pote11:CJałow wojen­
nych i przcmysłow) eh my bral~smy me?sta1,.cy, krwa~y. 
patetyczny u lzi al. Poeta skłudaJący bukiet roz na pomm~t~ 
Kopernika i op łnrnjący śmiercią ten wyraz. hołdu. polskiej 
kulturze, jest. tuk żc lrugiczuym symbolem tej walki. A ko­
roną jej było powst anie warszawskie, po który~ pozost~ła 
miazga czerwonej cegły i mogiły rozsypane po rurnach. Kie-

dy patrzymy na utwór Wyspiańskiego, słyszymy nie tylko 
wybębniany za kulisami daleki łoskot bitwy grochowskiej, 
lecz o ileż bliższe i o ileż prawdziwsze echa bomb bijących 
w Warszawę. 

Dziś nowymi oczyma patrzymy na „Warszawiankę" i 
inaczej niż Chłopicki, inaczej niż Maria ( ... ) i z całkiem innych 
względów łzy ndm płyną z oczu („.) inaczej oceniamy te ro­
mantyczne wstążki zakochanych oficerów, biegnących za 
~ławq, ina~z~j gesty wodza naczelnego, flirtującego z pannami 
l ro~pr8;Wlają~ego p~tetycznie o ~mierci d<liut a nta i o Napo­
leome, maczeJ ocemamy grę pamenek na czarnym szpinecie 
i chór sztabu walczącej armii, który śpiewa wzruszającą 
piosenkę (.„) dziś nam nie wolno patrzeć n a nią tak, jakby 
wojny nie było, jakby przez świat i przez Pclskę nie prze­
szła nawałnica nienawiści, zl irodni i śmierci Musimy wresz­
cie nauczyć się patrzeć na problem „ Warszn,danki" nowymi 
oczyma, jeśli w ogóle chcemy istnieć. Musimy spojrzeć ina­
czej, niż zgodnie z tradycją. Jak ? 

Oto tam na polach grochowskich trwa bitwa. Bitwa 
o los naro~u (.„) oto tam się dzieje dramat, na tych polach 
grochowsk.1ch, w olszynce, okrywa irj padHjącym śniegiem; 
„ Warszawianka" to nie jest d ra mat )I arii i Józefa Rudzkiego, 
to dramat wybitej do nogi dywizji Zymu skiego. Prawda jest 
tam - a tu gest i poza i zgr~ wanie si ', tu jl t komedidn­
ctwo. Nie chcę bynajmniej krz) w <lzić .\! ar ii, odczuwam jtj 
boleść - jak oJczuwa dziś każdy z na . każdy kto stracił 
kogoś bliskiego w obozie, w" ię1.ieniu, ' po \\ staniu, w lesie. 
na frontach - ale i Maria jest włączona w ów krąg ppzy 
i gestu, to ona posłała Józefa, 

Maria: Chciałam, by się odznaczył. 
Anna: Twoim więc rozkazem ?„. 
Maria: Nie nazywaj rozkazem czego pragnie dusza. 

Pragnę dlań Sławy! ... 

I oto dla pragnienia Sławy, dla uporu ( " hłopickiego, 
który na złość formalnemu wodzowi. Rad1. i wilłowi zostawia 

. dywizję na niepotrzebne stracenie, dla takich i inny('h wzglę­
dów, wśród rzadkich drzew olszynki, pt:d padającym śnie­
giem, tam gdzieś za tiulowymi firankami walczy o straconą 
pozycję dywizja Żymirskiego (.„) Lołnierz odgrvza zębami 
ładunki, nabija, strzela: artyleria Dybicza wali w ·lasek, a pie­
c.bota raz po raz idzie do ataku. 

Tam jest codzienne. żmudne bohaterstwo, bitwa i tra­
g.edia śmierci. gdyż pozycja była z góry stracona, a śmierć 
niepotrzebna. A w saloniku śpiewa się piękną piosenkę: 



„Droga Polsko - dzieci twoje 
„dziś szczęśliwych d~szly chwil .„ 

To nieprawda! Ze sceny krzyczy do nas 'N yspiański: to 
nieprawda! To zbrodnia! Patrzcie jak jest naprawdę, patrz­
cie prawdzie w oczy! Oto idzie ostatni żołnierz, pozostały 
przy życiu, cic:żko ranny, który w najwyższym trudzie wlecze 
się przez zaśnieżone pola, a każdy jego krok jrst walką -
idzie, by oddać wodzowi meldunek. 

Oddaje mełdunek: pozy<'ja stracona, dywizja wybita! 
Ach! ale to nic jest v.rażne. Io zupełnie nie ważne: spełniony 
został żołnierski obowiązek . W11 żna jest jedynie ta skrwa­
wiona wstążka i rozdarte se rce panienki w Liałej sukni, która 
posłała narzeczonego po Sła" ę, a otrzymała krwawy strzęp 
wstążki. Gdyby to nie był narzeczony Marii, zapewne dalej 
by śpil'wa110. 'vygłaszano deklarn a C'je do (czara i trzaskano 
ostrogami. Ale tak .„ Chłopicki s ię załamuje. Bo honor, bo 
moralność, bo sława, ho wiara w zwycięstwo „ Któż właś­
ciwi<' z tych strojnych o ficerów pojmuje\\ agę życia i ~mierci. 
W szys<: y wierzą w fikcje, mówią o f1k<jach, a życie fikeji 
nie znu..;i. historia rwit> fikcję bezlito śnie i miażdży ludzi, 
którzy Ż)ją fikcjami. 

Na scenie brzmi cały czai, deklamacja, wtedy gdy chodzi 
o byi narodu. \\' ielkimi słovv arni osłania się rzeczywistość, 
lecz co jest za tymi słowami? jaka realna treść? jaka odpo­
wiedzialność? jaka moralność? I fik cja ta żyje do końca 
n.tworu, ho o to, gdy - zdało się - rzeczywistość zdarła 
fikcje. gdy zmusiła spojrzeć prawdzil' w oczy. Anna pod­
bi.ega do okna i patrząc na wojsko. idące do boju, woła: 

- Boże mój! Ułany! 
Oni muszą żwyc1ężyć, Mario ! 
. . . . . . . . . . . 
Patrz! jacy piękni, młodzi, jak dorodni! 
Cały gościniec pełnią, tak sutym szeregiem 
płyną na koniach . .. 
Siostro, ja nawet pomyśleć nie mogę, 
żeby który z nich padł, zginął od kuli. 

A może :i\faria ratuje sytuację~ Nie ratuje! Bo Maria się 
załamała na widok krwawej wstążki. Maria już widzi tylko 
mogiły i krzyże. l oto mamy <lo końca rol piętą fikcję cl y le- . 
matu, zawartego w i~ tule utworu. zawartego w ha4le roman­
tyrzne_j piosenki: 

„Dziś twój triumf, albo zgon". 
To nic jest pra \\ d zi \\a wola życi a, w ola żyei a. w naj­

gorszych nawei warnnkach, wielka cnota wiary 1 nadziei 

t~ tra~1?zna ~e~l~n narod~',"ego. cha_ra~t~ru~ cecha, za 1<tórą 
t} l.c 1oc rnus1chsmy pła r-1c rmnanu i snucrcią A p e · 

ł , . 
1 

, . rz .cie 
przc_1: <'<_t Y u"- res m ewo 1 spicwaliśmy inne słowa słowa nie 
i' dWiet"ającc dylc111atu, sh\ indzające naszą wiarę' w 1>icbie: 

J szcze Po sk nie Lginęła. 
, póki my żyjemy. 

.,Z~·jemy" . .. Ja kiez banalne, n ieromantyczne słowo! 
. , :'\V urs 1. nwia nka_" j es t trngedi i niekoniecn1ych ofiar, po­

m esJOn} dt. dla w1~· l '-.H•go ges tu, j est tragedią owego po­
C ~ ) • • s kła d ~~ qc·<'g? " . 1 q/. a nkę r~ż 11,u yomniku Kopernika, jest 
ll ~!,l'~l 1 ~ . r 1 1 ~ 0 1·~1w11 ~ rn r/.e~7yw1~t~s~1 w.cdl_e niej samej, lecz 
" l'~!l e _sk i \.\ aw1011 lJ wsti;gi_. wnznH'JsZeJ mż dy"izja, jest tra­
" ( l. H~ L1 ~ s z ~ ~ \· ~·g c~ putosu, Jest t rngedią wi.iry w wyimagino­
'~ ~ Il e ' \ . .' li to. ( 1., _y e-; l tr<1 ged1 , . szl11~hct11ych uczuć, ktorymi 

I ~ ,l sp 1a \qc c/h " 1'~ ob~ w.; ~ p_o; r_l'.ema _ prawdzie w oczy, jest 
I r agcd1ą 11 1eod IJO\\ 1eclz1cdnosc1- Jest w iel.b..ą tragedią narodową. 

ANTONI GOŁUBIEW 

(z a1 ty k u lu w Tygodniku Powszechnym z do. 4. J. 1948 r.) 
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ALFRED ft YS()CKl 

O JVYSPIA l\ 'SKTM 
I PREAIIL'BZL „ Ir AllSZ,\ 11 JA l f" 

. Stanisława Wyspiańsk iego p oz11uh·111 \\ I 1·1ko \\ 'i h ;1 11 
„Zyciu" w roku 1898 po mo im p o \n 1· ,. / lh 111 • • • • 

Gdybym był ,j s nowid 1 111 d m 11. !'.fdlli_ 11 1 i1: . ;i.i> 111 a 1·1 q 
mu siG już WÓWCIU'; owi· 1·apo.; ocl ~ i y ·t 1· .ie, o li l' l/.~ \\ ·„[• ich 
ezvnów. svlwct\· boli- 1en'1 w 11 . 'I Z C I 11z1· 1ło~11 1 ,,·,n •1,i 1n 'a l 
tak wz~us~ającc> do d11szv po ls k it:J I 1 l.l'lłrl1\\ iC:' \I ni 11 _ • 

lałem o tym ani p rze z d1wil<;. "i I/ l'IU \\ \ • p1al1~k 1 1 

tvlko malarza wak:1 ące~o z li ·u i1'1 1 11z11;1111 , 'iZ I J..aj< c· ,.., i 

n'owych dróg dla i::w t'j l\ Ór• zo <; n i 11i1• pod1.• p Lf' \,· , lt• m gl> 
nawet o jakiekolwiek li1ernc ki1· a 1ulw j1•. 

Czytałem wprnwdzie ' " . ,Ż: c· i 11 " _jt-g-o urh kul o ,.SwiG­
cym Krzyżu" z ilu 'i 1rnc.i mi a l'l) 1y. lt·<·z h ~ ly 11 11 · 1 \\iel l' 
ciekawsze od t reści. ni l' 7.\\ run1.1 ącc j -.z<..zq~t'd 11i.t·j ' ' l'j u" a gi . 

Ten milcząc ', poważn~. u hog:o, lN·z ·c· ilud 1111• uh l' .tll . . 
anrrnicznie blarh·. 111ł nd <'Zł <)\\ ie k u iu ł jedll'1k w ;-.nim· co-; 
władczego. Spoji·l'.(•11 ie j q„ o zrn rn ·h. 1-it.1i l \ r li 0(· 1 11 11 iil'Ś ­
mielało. W) czuwało sii; 111i mn " oli w t ·i I il 111 ·pon n 1< .i 
postaci pewnq \v'yższo ' { du ·1111\\ q. I tóra 11 ) 1 c ;.11inłu .\ ). -
piańskiego od jego oioc1e 11 ia . B) ł tuk h · rdz„ inny od uu -; 
wszystkich, :ie nikt (poza n H·oliccu) 1 1i I lt"lll' kit 11 Opi„fo,J n 1 

i Lucjanem H.ydłt• m ) nie 111 ogt 11"'' nc ..,11~ iq1n prz) j u.ci t.ł 11 1. 
"\Vyspiai1ski nic w . po 111i11ał \\" Ówcrn ; u1gd~ . :.-1· p i..;zc . 

Dowiedziałem sic: o t.y m dopil'ro pr-t ) p ad ow o . _ u sz1..a ll•111 
wówczab właściwie w Pia \ knc: h. al e 111 1· c•m tu k żt• zap l' '' -
niony nocll'g w redakcj i ,.Z ) cia··. Pe ,\ 11 •go ra i 1 z.1 >Il n in 
łem kluczy i nie m it łcm gd1ie p rt. rt<w n\\ ac, lJ) o ll'Z '/t -

późno, aby jechać do Pias 0 \1· l' o p1 nsiłe1 1 '' ic;c \\ yb piań~ 
skiego, ab) m mógł p1·1. 1'> it.d / it ć .Jo 1 un a ' jq!• p• " ' m 1 111 
na Placu .\lariac:k11n, npr zcc:i ' ko kośt i oła 

Byłem po raz pi e1·wsz) n nirgo. Pol,oj duzv. rw p i f~ trzc, 
o dwu szerokich ok 11c1c h. Bdo tam cz . to ..; cl duł11· 1·. p 17 _ -
jemnie. Dwa s oły z '- la wi l!H' k · i ąż l,~111 i , (lfZ) I u . u 1.i i 111. lw·­
skimi, francu :-;kimi c za-.or 1i'i111am i. k tc'•rc 11rn prt.) ) łał l. ll(j :m 
Rydel. Zabrałem . i<; d o il'.11 fH'/ Cgl,id n1 iu \\) spw iis k i /. U~:i clł 
zaś przy mniejszym s o liku do 

1 
i..;· 11iu ( oś h l'l'sl i l <· ~ do­

dawał i poprawial. \\ zi qł p 11H• m i il k n ka l'il' pcl JHl' ·n i .r. n­
czął coś pisać na nowo. Pi"1110 un a! t o. t' Hi 'C / tl•lw·. z za­
wijasami, jakby dekol'aeyj rw ... 

Godziny znacz y ł cu ln y. 1.<rn sZl' m ni ~v~r~1sz.ający hej­
nał, tak blisk i. j .1k b g I... lu. oli .k w cl t'll ~l l'.J izbie \\ ygry­
wał. Jakoś prz ·d b •)s ł'-! \\ ) s p1n l1-.;kt .d C\/. } ł sys tematyczme 
zapisane kart ·i i odc 1.w. ł si <, : n! ~aJ "l''-l Z<: i1.· ~kończyłem! 
Może pójdziemy na k a" t.. . . 

Przypuszezam , i Hu t 1· „ \ a r s zawi~nki" poprawiał 
właśnie j<·j llHllllJ, · 1 r Jt p n p l'L. t:pl'l rn ud/. \ lllll ilku rozmów 
z Tadeul'zem Pu wltkm ·I iw. 

I je<>zc;rc• ,j c 11 > \ spo 11 ir.11ic. / tb j e ie: z p~tździl' 1·1~ika 
L898 r C\ ku. \\) spinlt ·I i zł oż ł j z 11 .in 1.., I r yp i ., \\ arszcrn rnn­
ki" Pawlikowskic nn t i s oclnc ' a l -.11: . .il• hc,:d1i1• 011<1 wnet 
grana. \V) łOm " ~ u: j1.• d11 uk jakr .s 1 1· 11~ 1!11,~ ci 7 < ~"adq i \\ ys­
piai1ski opm1 i a d n i mi o 11 i cli IH 1 c . "l •. ,il l ) 1~ 1e t~<h..-lokły 
wystawieni a . Pislljl\(' w t'rn·cza .; " , I ~ L tr· . . '~ /.!1.u u n~1 teatral­
ne, znałem cały 11ic nul l•''l"M•!H I_ ak tor~ 1 1 r< / IH' _.1ego s_~r~­
wy. Poradzi łem \ h,c \\ ,•ian.., 1 ~ 11 1. a>) l opn -=•ł ?"l'.b1sc:1~ 
wszech\v l<td1H\ \\ Ó \1 ·1uo.; \ tll łl '· " 1t 111 , ..,zł \\ q o ob1~c1e r ul1 
głównej i zaj1:ci . i<: .• \ l''-Z t . 111 11 h 1„ ;1 \1 . zp•t k1e pr ze-
szkody bc:dą z pc'v n<1.' c i ą 1h_n u ie l'. . . • 

\Vp;pia iisk i nic c li ci u ł 11 1 ~0,.,o o uH prosie. Przekonałem 
go jednak w koń l' ll 1 o h1cl al ·111. Ż\• I H; <ł <: n u towarzyszył. 

Cmówiliśnn >- i1 · 11<1 j kiPś !I H1. 1d 11ie jr::. i •nnc, pełne 
deszczu i szur11-g; i. '1 r u:li" 111 p 1 lilo< il' . bo .'iemiaszkowa 
mieszkała gdzi e · w 1 • o li cn ·11 0 1 1gil•j. ko 11 11 y LramwaJ 
kursm\ ał tylko 1m c:d1., s i • L '' u lejo \\ a a 1uos 1t· rn podgór-
skim i k.oń1 ·c111 a rmclie l...i J . 

Służąea os\1 iqd l zy la tiam. i p a •i l1 · ż). l"C'Z poprosiła 
do małego b ardzo mie 1:c?a 1 ·i it·go -.„il 11 1i l li. I ylko pęk\\ 1ą­
żck ze złoi) mi li.lpi aU1 i i ki lka 1 eń 1.:o w puypominały . że 
to siedziba art ) t i . 

Po dłużsn·.1 d m i li 11 k a za ł a . I t; ~\' und a . Si m~szko,ya, 
wówczas młod a duś~ zaż '' 11.1, p rzyslo,p:n ko lneta , me rna1ąc 
nic\\ subic. tak ·, _1,, .i< ·.1 ·111 ·e .., z ,ni \ 7 \ " )glądu. gestu czy 
pozy aktorki. 

Zagaiłem l'O /lll0\1 1;. bo \\ ! s p iansl.i ;-.icclzi ał iJ?ilczący, 
.r. ncw a u1 i w su 11 iet ' u11 1rc•1: nw o pod kr ze ~ l o. pod ktorym zo­
bat·z~·fem /: p11u,, Żl111t· 11 d \\il' ·pure k uhrżc są · zące się 
z prz-emo<zo11,d1 i I e\1 11 0 d1 n11 <o \ \ r d trzewików mego towa­
rzysza. 

· Za('.ząkm 11 H'lwi · u (·du mo.1 ".i w it.) I~. Sit·nrns1.kowa zer­
kała g niew ni l 11 u za I 1oc: 0 11 ,1 po a d z I _<;,_ odpowie<.lzi.iła też 
dość W) 11 ioś lc, ż · d \ rt·ht <1 r opo \\ .acla ł J l'J wpr H\\ dzie o „War­
szawiaiice'· i jal i1•js ' ' llll'.J rn li . <I 011a nil· czuje sic: zdrowa 
i jest tak/.e bar cl7<> zaj ! 1a . ( lu:111i(' ccluak p osludia. eo autor 
opowil' j1:j o s\\"l'J /I 11 1 c· 



Wówczas W yspinński zaczął mówić streszczając w oiról­
nych zarysach swój utwór, który nazwał .,Pieśnią z roku 18'H" 
podkreślając znaczenie roli Marii, jaką przeznaczył dla Sie­
rniaszkowej. I to było najdziwniejsze i najmniej oczekiwane, 
że ten milczący towarzysz naszych nocnych spacerów stał 
się wymownym i umiejętnym recytatorem swoich wierszy. 
Umiał też luk plastycznie i żywo odmalować O\\ ą tragiC'zną 
postać polskiej deiewczyny, która pragnąc dla swego uko­
chanego sławy i laurów bojowych, wysłała go 11a śmierć za 
ojczyznę, że widziałem jak Siemaszkowa słucha W yspiań­
skiego z coraz większym zajęciem. Gdy zacytował żałosną 
skargę Marii: 

„Byłam wolna, buntowna przemocy: 
oto mię w kajdany zakuto! 
Byłam punią - oto mam być sługą, 
bom dłciń wzniosła, skowanq dłoń nieudolną. 
Zagojone mi rany rozpruto. 
Otom w niemocy, żelazną spowita kolczugą". 

byłem już, pewny, że Sicmiaszkowa rozkochana w dra­
macie dusz ludzkich i tragedii, rolę tę przyjmie. I. niepozor­
nej postaci młodego artysty w ·iarym, pod szyrę 
zapi1.Jy m anglezie wyrósł nagle znakomity człowiek teatru. 
Głos jego cichy nabrał siły i głębi. naginał sitt do każdego 
wypowiadanego słowa, czarował nie tylko nrnie ale i :::,ie­
maszkową . Losy „Warszawianki„ były już zupe'\ ni one. Zo­
stawiłem więt uspokojony \Vyspiańskiego u aktorki i wró­
ciłem do redakcji „Życia·;, gdzie czekała na nrnie ostatnia 
korekta. Straciłem odtąd Wyspiańskiego zupełnie z oczu. 
Tkwił bowiem po całych dniach w teatrze, walczył ze sta­
ry m dekoratorem Spitziarem, przyzwyczajonym do dekoracji 
robionych niejako mechanicznie według o<ldawna ustalonych 
wzorÓ\\", Wys piański zaś domagał się aby były malowane 
ręcznie, jak maluje się obraz( ... ) 

. 23 Jistopada 1898 r. pojawiła się w dziennikach krakow· 
skich pierwsza zapowiedź wystawienia „ Warszawianki·' -
„Pieśni z roku 1831 ';, :::-azem z obrazkiem dramatycznym 
Gryfity „W spomienie" (rok 1863), oraz „Nocą w Belwederze", 
epizodem na tle historycznym w jednym akcie, Adama 
Staszczyka. 

Premiery teatraln<', dawane ze względów kasowych 
mniej więcej co tydzień, należały niejako do stałego reper­
tuaru życia towarzyskiego Krakowa. Większą część lóż par­
terowych i pierwszego piętra zajmowali za,\sze ci sami lu-

dzie. l"uż obok loży namiestnika Galicji zasiadała redakcja 
„Czasu'' z malarzem Stanisławskim, l!óry uchodził za . wy­
rocznię w ocenie walorów przedsta\\ io nego utworu 1 gry 
aktorskiej. Sprawdzano też nieraz. czy gruby p ejzażysta 
bije braw o, czy trż siedzi eieho ... 

,,Warszawianka · ujrzała światło kinkietów 28 listopada 
i podziałała na \\ i clownię nic mul vv· yłączni~· j uko pię~ny 
obrazek przeszłoś C' i. ~J und ur polskiego żołmerzn , eza.rująC~ 
tło rnuzycz.11e, wn·uszały wszystkich urodzonyc.h w me~'oh. 
Zaciekawiało także niez'n kle st) lowe urządzcmc sceny i ma­
lowniczość a kej i. \Vokóf głó" Jl yd1 pos.taci generał~ ~]1łc:>­
pickiego i ~l a r ii ust awia się co r az to mna grupa sw1ctme 
umundurowanych ofit:erów polskich, tworząc obr~zy 
tak hat·wn<>, żt• e7.uło się od razu, że autorem „\Varszawrn~­
ki" jest malarz . i'\ajgłc;biej jednak '~naszych serc~ch. utkwi­
ła śpic" ana i grana na klawikordzie przez Manę i Ani;~ 
picś{1 Francuza Kazimierza Delavigne, napisana na cze.se 
wolnoŚC'io" ego zq" u Polski w 1 ·31 r . a przdo, ~ona_ na. Ję­
zyk polski [H'ZC / gw nrdzi stę 1..azimierza Karola b1 cnk1C\\ icza. 

Jaszcze ti ilniej podziałało wejście \\i i.urusa. i o no utb\~ił~ 
mi naj,\ierniej w pamięci. Był to os[at.Ju żoł111erz z d~·w17Jl 
gen. Żymirskirgo, któremu polecił śmiertelnie rann )_ udmta.nt 
o<ldać Chłopickiemu meldunek o zgonie dowódcy 1 wycota­
niu się spucl Olszynki, zarazem oddać Marii krwią zbroczo­
ną wstążkę którą dała oficerowi narzeczona, „aby w chwa­
le zabłvsnąl" i zwyciężył. . . 

To był niezapomiany obraz! W śród świcc~cych zło,tem 
i srebrem ~zlif i akselbantów generałów i dygmtarzy, ktorzy 
spie ral i siG i d ·sputowali_ zamiast bronić gi11 ą C'~j l~ol sk i, zja­
''ił .sit: prn~!y c h łop-żoł111erz unurLan y w błocie 1 sznn.co~\­
krwi sączqcej sit; z licznych ran z·1danych n: ką wroga 1 nu­
rno że za d m i lę rn progiem tego salonu skona , usiłuje utrzy­
mać krok marszow y i posta\\ (( na bacznoś C:: pncd dowódcą. 
Kazano mu, wic:c o bowiązek swój spełnia . ( ... ) 

Picr \\ s1.e recenzje ni b) ły zbyt poc hlebne. „C zas" pi­
sał. że ,J tcal1·alnego punktu widze11ia rzec?. jc~t chybiona. 
ale też i i.Lill r m1j\\ idoczniej nie pisał swojej pieśni dla te­
atru". Za \\i e h·zcba się dom) ślHć i z an a t \ \ yt~ża · uwa­
gę dl a pnd rn y cenia wątku. „:'-J owa Hc l'orm a ' zarzucał 
„przełado\\ nnic mglistą frazeologią a i „k rycie mYW uu tora 
wśród lasu ilozofil'znych, nużących swą roz,vlch.łością reflek­
sji Chłopi«kiego·· . 

W sz:scy pt zyz.nali jednak W) spiańskiemu tale ~ szuka­
jący nowych form artystycznych. Dopiero l\lodrzeJewska, 



przyjechawszy z _ 
przed oczarowaną 
wianki". 

men 1 c'o Lw ' l ' ' t'. IQ01, odkryła 
" id<;w 11 i ą p rn w<lziwt" wartości „ W arsza-

'V roku p remie r \\ )'1 11 i,.rr •no .. \ u1· ... za\\ iank1~·· tylko 
czteq razy w k il k1 d1110W) cli od lc pm h 1 nkl us ·iwano rn­
czcj patriotyl' z 11 y, h ulrn li'r ki łldHL'Ój n ' C'.J p1c: ui o roku 1831 
i popisową p <; u1.1 m Ó\\ ( ~ol k1. / ·n ·.t Id . '-li t'J u. 1kowa, 
P1zybyłko) an. i l i lrt'H' 1 11 1 lud '-> CN i 111 ~ .l"I t I c·j i. \V kilka 
łut późu it•j po lr i1uul'a ·li Iwo ' ' kic: h h rn 1 nt w 'rrn przez 
najlep~zy cL 1:1ta \\ ( T \\ 111 '< J I' et·utur clru D i _ c· zn t>j. r,dnbyła 
.. \\-arsza" ia uka '· nalei.11 • i _j miej. <·1· lJU ..,n •nic• polskiej. 
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